
VURD8 POLSKI
W ych od zi na w torek , czw artek i  sobotę z dodatkiem  
religijnym  p.' t . : „Nauka K atolicka11 i z dodatkiem  
hum orystyczno-satyrycznym  p. t. „Z w ierciadło11. Przed
p łata kwartalna na poczcie i u listow ych  w ynosi 1 mr. 
5 0  fen., a z odnoszeniem  do domu 1 mr. 75 fen. „ W ia 
rus P o lsk i14 zapisany je s t  w  cenniku pocztow ym  pod li
terą  T. nr. 106. — W  k sięgam i w  Bochum  1 mr. 25 f. 
a  z  odnoszeniem  do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  S I Ę  I P R A C U J !
Za inseraty p łaci s ię  za m iejsce rządka drobnego d ru iu  

o  c  ' 8 ZS ogłoszenia zam ieszczone przed inseratami 
40 fen. K to często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłóm aczenie z obcych  język ów  na p o i-  
sk i n ic się  nie p łaci. L isty  do R edakcyi, Drukarni 
i K sięgam i należy  opłació i podać w  nich dokładny  
adres p iszącego. R ękop isów  się  n ie zw raca. N azw isk  
korespondentów  bez ich  upow ażnienia nie w skazuje się .

Nr. 33. Bochum, czw artek  19 marca 1896. Rok 6.
Redakcya, drukarnia i księgarnia znajduje się przy Malthesersfcrasse 17a na dole. — Adres: Wiarus Polski, Bochum

Rodzic© polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, ezytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

Odezwa do Braci Rodaków!
Kochani Rodacy!

Nieprzyjaciele nasi, pragnąc zniszczyć „W ia
rusa Polskiego", usiłowali przed kilku miesią
cami pozbawić nas Waszej życzliwości, rzucając 
na nas oszczerstwa najniegodniejsze, W y dali
ście dowód, że umiecie odróżnić prawdę od 
fałszu i nie odstąpiliście „W iarusa Polskiego".

Widząc to owi nieprzyjaciele nasi, obmyślili 
nowy sposób, aby zgnieść niemiłe im a szcze
rze Rodakom służące pismo. Oto postanowili 
ścigac redaktora „W iar. Pol." procesami w na
dziei, że tego, co im się nie udało, dokazać 
zdołają prokuratorowie i sędziowie niemieccy.

A cóś jest powodem tych procesów? Oto 
jedynie to, że bronimy Rodaków, gdy im się 
krzywda dzieje. Praeśladowani więc jesteśmy 
za to, że bronimy prawdy i sprawiedliwości, 
że nie trzymamy z tymi, której mają za sobą 
różne władze, tylko z biednym, uciskanym i 
prześladowanym ludem polskim.

Służąc dobrej sprawie, nie lękamy się tych 
nowych prześladowań, które znosić zmuszeni 
wszyscy obrońcy prawdy i sprawiedliwości, a 
przedewszystkiem redaktorowie uczciwych pism 
polskich.

Kochani Rodacy! Cokolwiek nas czekać 
może, ufamy, że nie opuści nas Bóg* i dobrzy 
ludzie, że nasi przyjaciele pozostaną nam wierni, 
że nikt nas nie odstąpi, lecz owszem z dniem 
każdym wzmagać się będzie liczba naszych 
zwolenników.

Kochani Rodacy! Przy zbliżającym się 
nowym kwartale zechciejcie rozwinąć za „W ia
rusem Polskim" lergiczną agitacyę, starajcie 
się, pismo dla W as wyłącznie przeznaczone, 
postawić na tak silnych nogach, żeby go nikt 
obalić nie potrafił.

Redakcya „W iarusa Polskiego" przyrzeka 
W am nawzajem, że zawsze złużyć będzie Bogu 
i ludowi, że bronić Was będzie wobec każdego, 
ktoby się poważył W as krzywdzić i uciskać. 
Za wszystkie skarby świata nie odstąpimy Was, 
największe prześladowania nas nie zastraszą, 
bo wiemy, że prawda i lud po naszej stronie, 
a gdzie lud i prawda, tam także błogosławień
stwo Boskie.

Prenumeratę na drugi kwartał (to jest na 
kwiecień, maj i czerwiec) już czas odnowić.

„Wiarus Polski46
wraz z „N auką K ą to lIck ą“, redagowaną
jak dotąd przez Wiel. ks. dr. Lissa z Rumiana 
i „Z w ierciad łem " kosztuje na owe trzy 
miesiące tylko

1 nar. 5 0  fen .,
a z odnoszeniem do domu 25 fen. więcej.

Do zapisywania najlepiej użyć kwitu załą
czonego na trzeciej stronie.

Ktoby chciał „W iarusa Polskiego" rodzi
com lub krewnym do Polski posyłać, niech 
nadeśle nam 1 50 mr. w znaczkach pocztowych, 
a gazetę przekażemy poczcie, prosimy jednak 
podać dokładny adres. Za odnoszenie do do
mu płaci odbiorca 25 fen. za cały kwa m ).

Polacy na obczyźnie.
W  „Kuryerze Poznańskim" czytamy:
„W W estfa lii smutne zatargi między 

ludem polskim z jednej a niektórymi księżmi i 
zakonnikami z drugiej strony weszły w okres, 
który nazwaćby można przesileniem. Kiedy 
dawniej wojowano w gazetach, na zgromadze
niach i w kościele, to w ostatnim czasie spór 
przeniósł się do izby sądowej. Śmieszna wojna 
przeciwko chorągwiom i niewinnemu „Swięto- 
józafaciu" wre w najlepsze. Jest to doprawdy 
rozczulające, z jaką gorliwością pracuje się 
wśród wychcdźtwa polskiego dla socjalizmu i 
protestantyzmu!! “

L ind en  n. R ulirą. Donoszę niniejszem 
mym rodakom, że z dniem 15 bm. spotkał nas 
ten sam los, co i inne tutejsze towarzystwa 
polsko-katolickie, gdyż wyrzucono chorągiew 
naszego towarzystwa z kościoła, a tow. nasze 
chcą uważać jako bezwyznaniowe, przeciw 
czemu niniejszem solennie protestujemy. To
warzystwo polsko-katolickie św. W acława w 
Linden było, je3t Ubędzie y  myśl założycieli 
tegoż katolickiem, pracował i pracuje w myśl 
swych ustaw nad uiSoralffieniem i relig .em 
życiem swych członków; tyło, jest i będzie 
wierne zasadom Kościoła katolickiego, ale 
także swej narodowości, ponieważ wyraźnie 
nazywa się p o lsk ie  i k a to lic k ie !  Co się 
teraz w Westfalii i Nadrenii dzieje, pokazuje, 
że zaciekłość doszła już bardzo daleko.

Pomimo tego wszystkiego praw naszych 
się nie wyrzekniemy, lecz tern gorliwiej praco
wać będziemy nad tern, aby każdy z nas trzy
mał się swej wiary i języka!

E d w a r d  K l e b e r ,  prezes.

Komisya kolonizauyjna.
Posłowie polscy Motty i Brodnicki, poparci 

przez resztę naszych posłów polskich, stawili w 
sejmie wniosek o zniesienie komisyi koloniza- 
cyjnej. Współwnioskodawca, poseł Brodnicki, 
uzasadniał wniosek swój naatępującem przemó
wieniem:

Wniosek nasz jest już nadto uzasadnionym, 
bo ustawa z dnia 26 kwietnia 18.86 roku nie 
odpowiada zasadom sprawiedliwości. Ogólne 
było zdumienie, że swego czasu mogło prawo 
przejść, sprzeciwiające się wręcz artykułowi 
IV konstytucyi, orzekającemu, że w obec pra
wa wszyscy Prusacy są równi. Prawo to jest 
najgorszego rodzaju prawem wyjątkowem, po
nieważ Polaków wypędza a w ich miej3ce 
ewangelików sprowadza, tern większą jest nie
sprawiedliwością, że wykonuje się przy pomocy 
w ogóle pieniędzy, ponieważ i my cząstkę dać 
musieliśmy do owych 100 milionów marek. 
Usunąć należy to prawo, bo pochodzi z czasów 
ks. Bismarcka, gdy udało mu się wśród Niem
ców poczucie sprawiedliwości przytłumić. Co 
za cel ma to prawo? Przez wykupienie pol
skiej ludności niemiecki żywioł wzmocnić. Ko
rzystano z lichego położenia rolnictwa. Przez 
ustanowienie takiego prawa podburza się całą 
ludność niemiecką przeciwko nam, aż do naj
niższego urzędnika. Porządni Niemcy się ina
czej na to zapatrują. Zdaje się być bardzo 
pożądaną rzeczą dla rządu słyszeć przez Niem
ców ciągłe skargi na nas, albor.um  deje oię 
rządowi sposobność bronienia się przed granicą,

iż zmuszeni zostali wybrykami Polaków do 
wydawania coraz ostrzejszych praw. Na fi
nansową obronę nie zwracam takiej uwagi — 
jednakże muszę nadmienić, iż przez wypędzanie 
katolików z ich siedzib a wprowadzanie w to 
miejsce ewangelików, coraz większe ciężary 
dla gmin katolickich powstają. Widocznie ra
zem z wypędzeniem Polaków ma się na celu
1 . ą wytęPió- Czy to prawo ma
byc dla katolików Polaków aktem wdzięczności, 
iz tak jak i obywatele niemieccy swój obowią
zek względem państwa na każdem polu speł- 
niają, odwagą, męztwem itd,, a następnie, gdy 
wszystko od nas uzyskano powiedziano: „mu
rzyn spełnił swą powinność, murzyn może 
odejsc", jednak nie tylko to, lecz także: „mu
rzyn może zginąć".

Czy my nie mamy prawa do naszej naro
dowości? Alboż nie mamy królewskich przy
rzeczeń i traktatów za sobą? Czemuście Niem
ców w Alzacyi i Lotaryngii tak chwalili, że w 
czasie panowania francuzkiego nie zniemczeli, 
a tych, którzy zfrancuzieli, pogardą i wstrętem 
naznaczyliście?

Równe prawa dla „zystkich. Tak san 
i w :r  -esteśmy Polakami : Sim* chcemy zosta.
- „ polu cAonomłcsut^^jcBt óbojętnem dla nci 
jakie rezultaty osięgniecie, ale zupełnie co innegi 
dia nas na polu humanitarnem. Okropne rze
czy, skoro widzimy, ile tysięcy robotników pol
skich zmuszonych jest opuścić swoje rodzinne 
miejsce itd., dla tego życzymy sobie, aby to 
prawo z przekleństwem potomków do grobu 
pochowanem zostało. Przeciw temu prawu 
ciągle będziemy występowali.

Strzeżcie się, aby nasi ziomkowie wskutek 
tego prawa w obec socyalnych ruchów nie byli 
zmuszeni do odegrania jakiej niebezpiecznej 
roli. Powinniście nam być wdzięczni, iż daje
my wam dzisiaj sposobność do zniesienia tak 
ohydnego prawa.

W  końcu postawił mówca wniósek o znie
sienie całego etatu komisyi kolonizacyjnej dla 
Księstwa i Prus Zachodnich.

(Brawo u Polaków.)

Ziem ie polskie.
* A  P ra s  Z aeh,, W arm ii i Mazur,
B rod niea . Egzamin abituryencki odbył 

się w tutejszem gimnazyum dnia 13 marca. 
Świadectwa dojrzałości otrzymali pp. Balzer, 
Jabłonka, Sermond, Szturmowski, Lercke, Lan
ge, Titius, W rese i ek3traneusz p. Rosenberg.

N adużycie. Nawet popis ludności wy
zyskuje się w celach antypolskich. „Geselli- 
gerowi" donoszą bowiem z powiatu niborskiego, 
że wydalono ztamtąd kilku Polaków, ponieważ 
ze spisu ludności odbytego w grudniu wyka
zało się, że są oni obcymi poddanymi.

(wdańsk. Izba karna skazała restaura
tora Lademana ża obrazę Bożą na cztery 
miesiące więzienia. Oskarżony, katolik, jest 
żonaty z ewangeliczką. Zgoda małżeńska nie 
panowała w tern stadle i często przychodziło 
do burzliwych scen pomiędzy małżonkami. 
Wśród sporu wyraził się L. w obraźliwy spo
sób o Zbawicielu i Jego Matce Przenajświę
tszej, a własna żona go oskarżyła. Skazany 
znajduje się obecnie także w więzieniu śleftozem 
w sprawie zgwiłcema młod.-j rć „ ju j .
Piękny obrazek z gdańskiego bruku!

P e lp liu . Pierwszą Mszę św. tak zwane



W I A R U S  P O L S K I ,

prymicye odprawią neopresbyterzy: 1) Ksiądz 
Aleksander Bukowski w Kokoszkowach pod 
Starogardem  dnia 25 bm. 2) Ks. Paw eł D u- 
najski w Swieciu 26 bm. 3) Ks. P io tr D u- 
najski w Dzierzążnie 23 bm. 4) Ks. Polikarp 
Gulgowski w kaplicy klasztornej w Pelplinie
23 bm. 5) Ks. Augustyn Hassę w Jeleńczu
24 bm. 6) Ks. P aw eł Kachelek w Złotowie 
26 bm. 7) Ks. Mieczysław Kamiński w P ia 
secznie 26 bm. 8) Ks. W ładysław  Karpiński 
w  Komórsku 23 bm. 9) Ks. Kazimierz L atoś 
w  W telnie 24 bm. 10) Ks. P aw eł Mows w 
Tczewie 23 b. m. 12) Ks. Stanisław Pełka 
w Grabowie 23 bm. 13) Ks. W aleryan P ie
chowski w Buczku 25 bm. 14) Ks. Kazimierz 
Rhode w Toruniu 26 bm. 15) Ks. Józef Szy- 
dzik w Mikołajkach dnia 26 marca.

* Z W iel. K p. P ozn ań sk iego
f  Sp. S io stra  W alerya K aysiew ic* ,

przełożona klasztoru w Zdunach, um arła w ze
szłym miesiącu. Sp W alerya Kaysiewicz uro
dziła się na Litwie roku 1826 z rodziców D o
minika i Anny z Pawłowskich Kaysiewiczów. 
Pow stanie listopadowe pozbawiło rodziców śp. 
W aleryi m ajątku i zmusiło ich do ucieczki do 
K sięstw a i tak niejako na samym początku 
życia śp. W aleryi Bóg drogę wskazał, jaką iść 
m iała przez lat 48 jako w ierna Jego służebnica. 
W  młodym wieku, bo ledwo 22 lata licząc, 
przejęta tym samym duchem, który ożywiał 
nieśmiertelnej pamięci jej b rata O. Hieronima 
Kaysiewicza, poświęciła się służbie Bożej jako 
Siostra Miłosierdzia, w której to służbie przez 
blisko 50 lat pozostając, „godne dla Ojczyzny 
pokuty owoce czyniła". Powróciwszy z P a 
ryża po 20 letniej pracy w innych klasztorach, 
zostaje śp. W alerya powołana na przełożoną 
do klasztoru w Zdunach, na którem to trudnem 
stanowisku przez lat 28 wytrwała. Z jakiemi 
trudnościam i początkowo walczyć, ile przecier
pieć i przeboleć musiała, nie miejsce tutaj o 
tern się dłużej rozpisywać. Lecz energia Sio
stry Kaysiewicz, która prawdziwie godną oka
zała się siostrą O. Hieronima, a którego „nie
złomnym księdzem" Tarnowski nazwał, połą
czona z ujmującą słodyczą, rzadka prawość 
charakteru, zaparcie i poświęcenie się zupsłne, 
miłość gorąca ku Bogu i bliźnim, św iątobli
wość życia w krótkim czasie wszystkie prze
szkody usunęły. Miłosierdzie jej nie znało 
granic; a kiedy zwracano uwagę Siostry P rze 
łożonej na to, że dochody klasztoru nie wy
starczą, z dziwnym spokojem odpow iadała: 
P a n  Jezus dopomoże. I  prawdziwie pomagał 
P an  Jezus swojej wiernej służebnicy, a k ia-

Promyk nadziei.
(Ciąg dalszy.)

— Ksiądz W oronicz miał piękne bardzo 
kazanie na tem nabożeństwie — mówił Mie
czysław — szkoda, iż nie słyszeliście go... 
Gdy rzekł swym głosem donośnym: „Posiądźcie 
ziemię, tylko się umocnijcie i bądźcie pieczoło
witym i" to zdało mi się, że dobędę szabli, po
lecę choćby sam na wroga i odbiorę im zie
mię ojców moich, rozkuję krępujące je  więzy 
moskiewskie... Po nabożeństwie książę zapfrosił 
starszych urzędników i wojskowych na zamek, 
więc i mnie ten zaszczyt spotkał; tam Niem
cewicz odczytał zebranym podanie obywateli 
z krajów polskich, przez Moskwę zabranych, 
którzy wzywają nas, byśmy przyszli pomódz 
im rozkuć więzy. Podpisaliśm y się wszyscy, 
że pomożemy. He pamiętam, tyle wam po
wtórzę z tego, co zawierało owo p odan ie : 
„W zyw am y was bracia, abyście zajęli się od
zyskaniem ojczyzny, honor, miłość kraju i głos 
ludu kładą na was ten obowiązek. N ikt bez
karnie nie chybia pomyślnych okazyj, dziś, albo 
ju tro  działajcie".

Krzyki lecące z ulicy, przerwały opowia
danie Mieczysława, zerwali się od stołu i po
biegli do okien. Tłum  ludzi pędził w stronę 
zamku, mężczyźni powiewali w górze kapelu
szami ozdobionymi kokardam i trójkolorowemi i 
w o ła li:

„Już jest P olska 1 Już je3t P o lska!"
— Pow tarzają  słowa M atuszewicza — 

rzekł M ieczysław, zwróciwszy się do Zofii — 
•— temi słowami odpowiedział on na podanie 
obywateli z zaboru moskiewskiego, jakie nam 
Niemcewicz głośno przeczytał: „Dziś wszystko

sztor zduński rósł i rozszerzał się i stał się 
prawdziwem błogosławieństwem dla miasta i 
okolicy. To też wieść o nagłej śmierci P rze
wielebnej Przełożonej serdecznym żalem serca 
wszystkich przejęła. W  sobotę dnia 29 lutego 
odwiedziwszy chorych i sieroty ostatnia ze 
Sióstr, jak  zwykle, chciała się Siostra K aysie
wicz udać na spoczynek. Lecz Bóg inaczej 
postanowił i powołał ją  na spoczynek wieczny. 
Paraliż serca pozbawił rodzinę najdroższej 
istoty, — klasztór przełożonej, — sierót, cho
rych i ubogich prawdziwej matki. Spoczęła 
na cmentarzu zduńskim obok ukochanej przez 
nią Siostry Anny Stanisławy Frankowskiej, 
gdzie sama krótko przed śmiercią miejsce sobie 
wybrała.

W szystkim bolejącym nad tak wielką 
stratą  powtarzamy słowa jednego z kapłanów, 
obecnego na pogrzebie śp. Siotry przełożonej 
Kaysiewicz, wypowiedziane do płaczącej ro
dziny : Czegóż się smucicie, kiedy macie jedną 
świętą więcej w niebie?

Niech odpoczywa w pokoju!
Poznań- Dnia 9 go bm. zmarł ks. A n

toni Piasecki, p leban 'w  Lutyni, liczący 50 lat 
życia a 22 lat kapłaństwa.

W schow a. W  dniu 14 bm. złożyło tu 
taj egzamin abituryencki 14 prymanerów po
między nimi rodacy pp. Zygmunt Gregor, P a 
weł Lex, Stanisław Lipowicz, Kaźmierz Maliń
ski i W ładysław  W ittig.

T rzech  uczniów seminaryum nauczyciel
skiego — jak  donosi „Goniec W ielkopolski" 
—• wydaliła w ładza szkólna za to, że przy 
spisie ludności na karcie, gdzie ru b ry k a; „S taats- 
angeborigkeit," (przynależność do państw a) na
p isa ł: „Pole, preussischer U nterthan". Jednego 
P . wydalono zaraz, a dwóch N. i P . w dwa 
tygodnie później. Nic im nie pomogło, że za
raz na żądanie na innych kartkach nap isali: 
„deutsch".. Młodzieńcy ci uczyli się pilnie i 
wzorowego byli zachowania się pod każdym 
względem. Jeden z nich podał prośbę do mi
nistra Bossego — naw et odpowiedzi nie otrzy
mał. W  zaświadczeniu odejścia dano mu do
bre predykaty, ale wpisano zarazem, że okazał 
usposobienie wrogie Niemcom (eine deutsch- 
feindliehe Gesinnung). Otóż zbrodnia już dzi
siaj *dy się kto nazwie Polakiem  w obec władz 
niektórych. Szybkim krokiem idą teraz do 
zatarcia nazw y: Polak, ale skutki w prosfp rze
ciwne, bo rodacy coraz silniej wiązać się będą 
— w jeden zgodny zastęp.

•  Z© Ś l ą s k a  e a y l i  S t a r e j  P o lsk i.
R acibórz Zmiany w stanie duchownym:

sprzyja dźwignięciu naszemu — rzekł — więc 
będzie Polska, co mówię, jest już P olska!"

Tymczasem tłum zwiększał się na ulicy, 
zapał wszystkich ogarniał, mężczyźni i kobiety 
przebrani w stroje narodowe, wylęgali w coraz 
większej liczbie, starzy, młodzi, dzieci, wszy
stko tłoczyło się, biegło, w o ła ło : „Już jest 
Polska, będzie Polska!" Uległa i Zofia ogól
nemu prądowi, ucichły troski osobiste, jakie 
ją  dziś trapiły, uczucie miłości macierzyńskiej 
ustąpiło z jej serca uczuciu silniejszemu: mi
łości ojczyzny, objęła M ieczysława ramionami 
i garnąc się do niego, rz e k ła :

— Cała Polska zmartwychwstanie, wasza 
to będzie zasługa.

— I  wasza, bo nasze żony i matki serc 
nam nie rozmiękczają swojemi łzami, lecz dzielą 
nasze uczucia — odparł Mieczysław, całując ją  
tkliwie.

W  kilka dni potem odbył się chrzest ma
łego W ładzia, cichy zupełnie; pani W ysocka 
i pan Mielęcki byli mu m atką i ojcem w  tej 
ważnej chwili. Gdy ksiądz oblał wodą głó
wkę dzieciny i Olejem świętym ją  namaścił, 
pani W ysocka oddała M ieczysławowi syna, on 
wzruszony tą  chwilą, krzyż błogosławieństwa 
nakreślił na młodziuebnem jego czole.

— Rośnij na chlubę Polsce — rzekł, po- 
czem zaniósł go do Zofii i podając jej małego, 
d o d a ł: — Spokojny odjadę, bo pewien jestem, 
iż będziesz tak chować syna, by umiał z cza
sem rozumnie i zacnie kochać Ojczyznę, aby 
dobro jej milszem mu było i pierwszem nad 
własne, aby wiedział, że strzegąc dobra ojczy
zny, własnego dobra strzeże.

— Jedź i walcz odważnie, o nas się nie 
troszcz — odparła Zofia, odebrawszy od niego 
dziecię.

On oboje objął ramieniem, do serca przy-

Ks. kapelan Riedel z Miechowie został usta
nowiony proboszczem w Lyskach; ks. dr. S ta
nisław Stephan trzecim kapelanem w Opolu.

Stare Zabrze. N a krzyżówce Tarno
wsko Gliwickiej i Kamienieckiej stoi śliczna 
Boża-m ęka z kamienia, u stóp której mieści 
się figura za szkłem. Zdawaćby się mogło, 
że przecież na tem miejscu, gdzie Boża-m ęka 
stoi, nikomu zawadzać nie będzie. K toby je
dnak tak sądził, tenby bardzo się pomylił, 
gdyż jakaś zbrodnicza ręka wybiła szybę, chro
niącą figurę M atki Boskiej.

W rocław . Ks. kanonik prof. dr. F e r
dynand Probst został mianowany prepozytem 
tumskim (w miejsce zmarłego ks. dr. Jan a  
K aysera) a ks. prof. A rtur Konig kanonikiem 
przy tumie wroeław3kim. Nowy prepozyt liczy 
już 80 lat.

Wiadomości ze świata.
Ze sejm u. W  sejmie ukończono w so

botę trzecie czytanie etatu. Dyskusya toczyła 
się nasamprzód około uchwały komisyi budże
towej, jednomyślnie powziętej, usunięcia t. zw. 
klauzuli Franckensteina, następnie przy dysku- 
syi specyalnej nad budżetami różnych ministrów, 
wyjawiono cały szereg zażaleń przeważnie 
mniejszego znaczenia. Deputowany nasz pan 
Czarlióski z werwą i energią, cechującą .wywody 
wszystkie jego parlam entarne w interesie ku
pców poznańskich zaznaczył, że towarzystwo 
konsumcyjae urzędników kolejowych w P ozna
niu, dzięki praktykom  wojny handlowej, ciężko 
krzywdzi kupców poznańskich drogą nielegalną, 
bo sprzedaje towary nie tylko nieczłonkom, 
ale nadto prowadzi handel winem, cygarami i 
różnemi artykułami. Interesenci tem więcej 
oburzeni są na praktyki towarzystwa, że urzę
dnicy kolejowi za czynność swoją, w handlu 
tow arzystw a spełnioną w godzinach służbo
wych, są jeszcze osobno płatni, otrzymują g ra- 
tyfikacyę w wysokości 400 marek. Nadto 
szanowny nasz poseł ostro przyganił ministrowi, 
że nazwiska polskie stacyj kolejowych poza- 
mienił częstokroć na niemieckie, zkąd dla lu
dności wiele powstało niedogodości.

JRerlin H r. Gołuchowski przed w yja
zdem zwiedził pracownie mistrza naszego F a -  
ła ta  i pomocników jego, artystów  - malarzy 
W ywiorskiego i Kossaka, ażeby poznać śliczną 
panoramę, malowaną ręką mistrzowską, przed
stawiającą przejście wojsk napoleońskich przez 
Berezynę. Pobaw ił minister w panoramie blisko 
godzinę oprowadzany przez F ałata .

Dział polski na tegorocznej wystawie sztuk

cisnął, łzy ciche, jakie popłynęły z ich oczu, 
zmięszały się, lecz nie rozhartowały im serc.

Zwołany dnia 11 lipca sejm uznał zgodnie, 
że czas odezwać się o praw a narodu, który 
nie stracił niepodległości przez podbój, lecz 
przez zdradę i podstęp. Do Napoleona wy
prawiono W ybickiego, by mu oświadczył, że 
Polacy gotowi są wspierać go znowu, że pójdą 
chętnie z nim razem przeciw Moskwie, mając 
nadzieję, iż nagrodzi ich . za to i spełni ich ro
jenia, które dobrze są mu znane.

— Niechaj Litw a, Żmudź, W ołyń, Podole, 
i Ukraina objawią tego samego ducha, jakim 
pała W ielkopolska, a Opatrzność uwieńczy po
myślnym skutkiem waszą sprawę — odparł 
Napoleon W ybickiemu.

I  pospieszyły wojska Księztwa W arsza
wskiego w pomoc cesarzowi francuskiem u; N a
poleon powitał je radośnie.

— Żołnierze! druga wojna polska jest 
rozpoczęta — rzekł do legionów. — Rosya 
przysięgła wieczne przymierze Francyi, dziś 
łamie tę przysięgę, nie tłómacząc się naw et, 
dla czego to czyni! Niechaj więc spełnią się 
wasze życzenia, pójdziecie rozkuć więzy braci 
waszych w moskiewskiej przemocy jęczących; 
przypomnijcie sobie Austerlitz, Marengo, So
mosierra, niechaj druga wojna polska równie 
zaszczytne wieńce wam przyniesie!

P an i W ysocka okazała równe męstwo, jak  
Zofia. Obu synów pożegnała odważnie, a bło
gosławiąc ich na boje i trudy, rzekła :*

— W róćcie sławą okryci, lub sławy wrie- 
niec zdobądźcie na wasze mogiły.

Bolesław został w dom u; ten pilnował 
dalej zagonu ojcowskiego, gdyż tak m atka i 
bracia sobie życzyli.

*  #

(Ciąg dalszy nastąpi.)



W I A R U S  P O L S K I .

pięknych, której otwarcie nastąpi dnia 3 maja, 
wielkiem się będzie oznaczał bogactwem.

W r o c la w . Książę-Biskup Kopp z W ie- 
«dnia powrócił już do Wrocławia.

Z o lla . Tureckie poselstwo po śniadaniu 
<danem na cześć jego w pałacu  ̂książęcym 
wyjechało do Konstantynopola. Książę Fer
dynand udał się wraz z przywódzcą poselstwa, 
Zihni baszą, powozem na dworzec, gdzie zgro
madzili się liczni oficerowie i dostojnicy pań- 
etwowi. Pożegnanie było bardzo serdeczne. 
Tłumy publiczności zebrane na dworcu zgoto- 

) wały odjeżdżającym wielką owacyę. Kiedy 
pociąg ruszył, zagrała muzyka wojskewa tu
recki hymn narodowy.

R z y m . Wedle doniesienia „Agencyi Ste- 
faniego" wiadomość obiegająca po Paryżu, a 
nadesłana z Kairo o opuszczeniu przez wojska 
włoskie Asmary i cofnięciu się do Massawy, 
jest z gruntu fdszywą. W  Massawie znajduje 
się bowiem tylko jeden batalion.

N o w y  J o r k .  Podług telegramu „New- 
Tork- Herald" z Limy wybuchło powstanie. 
Po obydwóch stronach jest wiele zabitych i 
rannych. ____________

Z różnych, stron.
D o r tm u n d  otrzyma niebawem trzy nowe 

kościoły. Pierwszy będzie kościół klasztorny 
OO. Franciszkanów, którym p. Wulff z Dorst- 
feld podarował 3 i pół morgi ziemi pod kla
sztor i kościół, przez co budowa zostanie zna
cznie przyspieszona; pod drugi kościół obok 
rzakładu „Jósefinenstift" zostanie w drugie 
święto Wielkiejnocy kamień węgielny położony, 
a  trzeci stanie w ciągu przyszłego lata obok 
katolickiego domu chorych.

A ls ta d e n . Właścicielowi furmanek W . 
Mogs zgorzała stajnia a w niej dwa piękne 
rumaki.

l l o r s t l i a u s e n .  Budowa nowego kato
lickiego kościoła niedaleko cechy „Friedrich der 
'tjrrosse" zostanie rozpoczęta w maju.

B ią d e n h o r s t  Przy gaszeniu pożaru 
V f  zamku p. Weichs spadł pewien członek 
straży pożarnej z drugiego piętra i niebezpie
cznie się pokaleczył.

O d B o t tr o p u . Na kopalni „Prosper 11“ 
został rodak nasz Andrzej Dolozewski niebez
piecznie pokaleczony, wskutek nienależytej o- 
tstrożności przy strzelaniu. Nieszczęśliwego 
odstawiono do domu chorych. F . S.

D o r tm u n d  Na jednej z tutejszych fa
bryk został okaleczony robotnik Roguszak.

B a r m e n . Niedawno za<-alił się tu je
szcze nieukończoay zupełnie dom, ale z ludzi 
na szczęście nikt nie poniósł szkody.

O e ls e n k ir c l ie n . Na cesze „Hibernia" 
poniosło 5 górników ciężkie okaleczenia, gdyż 
kosz za gwałtownie został spuszczony.

f  K r a k ó w .  S. p. Feliks Szlachtowski, 
były prezydent miasta Krakowa — umarł w 
czwartek dnia 12 bm.

P r o m ie n ie  R ó n tg e n a  w obec sądu. 
W  Nottingham (w Anglii) aktorka Folliot po
dała skargę na dyrektora teatru o wynagrodze
nie za uszkodzenie ciała, skutkiem spadnięcia 
ze źle utrzymywanych schodów w teatrze. 
Obońca jej okazał przed sądem fotografią nogi, 
która sposobem Roentgena dokonana wykazała 
uszkodzenie kości w zgięciu u stopy. Na mocy 
tej fotografii skazał sąd dyrektora na znaczną 
sumę jako wynagrodzenie dla aktorki, która 
przez czas dłuższy nie była zdolną do wystę
powania na scenie.

Nabożeństwo polskie
w ra z  z po lsk iem  k azan iem  d la  p rze b y w a ją c y c h  n a  obczy 
źn ie  P o la k ó w  odbędzie aię za  s ta ra n ie m  sto w a rzy szen ia  św . 
I z y d o ra  w  ro k u  b ieżący m  w  niżej w ym ien ionych  m iejsco
w ościach , gdzie  nasi ro d acy  b ęd ą  m ieli za razem  sposobność 
w y sp o w ia d a ć  się  po  p o lsk u :

W  lle ttsted t I  . do 23 m arca.
W  Mansfeld I  od 23 do 26 m arca ,

b *  W  Helfora I  od 26 m arca  do 4 kw ietn ia .
W  Eislcben I  od 4 do 7 k w ie tn ia .
W  Oberrtiblingen a. Sb I  od 7 do 13 kw ie tn ia .
W  Delm enhorst od 24 m arca  do 3 kw ie tn ia .
AV H a l l e  I  od 4 do 9 k w ie tn ia .
W  B itterfeld  I  od 9 do 16 kw ietn ia .
AV G riinhof od 17 do 24 kw ietn ia .
W  Aschersleben od 25 k w ie tn ia  do 1 m aja.
W  A ltenburg I  od 24 k w ie tn ia  do 1 m aja.

w  p o n iedzia łek  ran o  sposobność do spow iedzi św . W  nie
dzielę po  po ł. n abożeństw o  po lsk ie , a  po n abożeństw ie  
zebranie to w arzy stw a . O liczny  u d z ia ł u p rasza  się.

_________________7. a rząd.

Towarzystwo św. Wojciecha w Hontrop
p o d a je  sw ym  członkom  do w iadom ości, iż w  niedzielę  dnia 
22 bm . będzie  w alne zebranie, gdyż są w ażne sp ra 
w y  do za ła tw ien ia , k tó re  do tyczą  to w arzy stw o . O liczne 
i p u n k tu a ln e  staw ien ie  się w szy stk ich  cz ło n k ó w  o godzi
n ie  4 - te j  po po łudn iu  p rosi_________________Zarząd.

Tow. błog. Bronisławy w Wiemelhausen
donosi sw ym  członkom , iż w  p rzy sz łą  n iedzie lę  d n ia  22 
m arca  o godz. 6 - te j  po po łu d n iu  odbędzie  się  ̂

g e n e r a ln e  w a ln e  z e b r a n ie ,
n a  k tó rem  zostaną  w ażne zp ra w y  za ła tw io n e , a  p rz e d e -  
w szystk iem  będzie  pow zię ta  u ch w a ła  w  sp raw ie  o w ych  nie 
p o r o z u m i e ń ,  jak ie  p o w sta ły  z w in y  innych . W ie lk i udz ia ł 
członków  je s t  pożądany , ab y  p o kazać  naszym  najm ilszym , 
iż chcem y  p ozostać  w iernym i k a to likam i i P o lak am i i ze 
zn iem czyć się  n ie pozw olim y. A  w ięc  jeszcze  raz  z a p ra -  
szam v, w  Im ię  B oże! Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Michała w Bruchu
p o d a je  do  w iadom ości w szy stk im  członkom , że w  niedzielę 
dn ia  2 2 -go  m arca  p u n k tu a ln ie  o godzinie 4 - te j  rozpocznie 
się  w p ła ta  m iesięczna. O godzinie 5 - te j po poł. walne  
zebranie, n a  k tó re  się w szy stk ich  członków  d la  w a 
żnej sp ra w y  z a p r a s z a .______________________ Zarząd.

Alstaden.
D onoszę szanow nym  R odakom  i R odaczkom  W A lsta- 

den  i okolicy , że obraz  M atk i B oskiej C zęstochow skiej, 
p rzeznaczony  do now ego  ko śc io ła  w  A ls ta d e n  ju z  n a d -  
szed ł. U p ra sz a  się w szy stk ich , ab y  22 bm . p o  u k ończe
niu D rogi K rzyżow ej w  kośc ie le  w  S ty ru m  p rzy b y ć  ze
chcieli n a  sa lę  posied zeń , gdzie ob raz  zobaczyć będą  m o
gli. S podziew am  się , iż R o d a cy , ta k  m łodzi ja k  s ta rzy  
licznie się zb iorą, ab y  się zachęcić  do dalszy ch  ofiar. 
D z ięk u jem y  te ż  sz lach e tn em u  dostaw cy  o b razu , k tó ry  cenę 
znacznie nam  obniżył. Serdeczn ie  w szy stk ich  p o zdraw iam

F  r. R a d e c k i .

P O W IN S Z O W A N IE .

S zanow nym  członkom  zarządu  T o w a rz y stw a  
św . W a w rz y ń c a  w  C astrop

J ó z e f o w i  W a l k o w i a k o w i  
i J ó z e f o w i  H e j n o w i c z o w i

o r a z

Józefowi M aćkowiakowi
zasy łam y  w  dniu godnych  Im ien in  ja k  n a j
se rdeczn iejsze ży czen ia  zdrow ia, szczęścia i 
w szelk ie j pom yślności, o raz m ężnej o d w ag i i 
n iezachw ianej w y trw a ło śc i. P o  trz y k ro ć : N iech  
ż y j ą !  S . A  G rzesiak , W . A ndersz.

O to te n  dzień  Im ien in  nadchodzi,. *  Co nam  się  ̂ sw o 
je m u  p rzy jac ie low i Józefow i w inszow ać godzn rze o
w inszu jem y n aszem u  n ajlepszem u  p rzy jac ie lo w .

Józefowi Grabowskiemu
ażeb y  d obry  lo s w  lo te ry ą  tra fił  i  p a rę  ty sięcy  w y g ra ł, 
ażeb y  te ż  p rzynajm nie j dobrze nas p oczęstow ał, a  p o tem  
m ó g ł do O jczyzny p ow rócić . T e ra z  jeszcze  raz  Józefo w i 
życzym y po t r z y k ro ć : N iech  ży je  ! aż się  ca łe  L a n g e n -  
d re e r  od ech a  za trzęsie . ________ Ł. S., r  .  » .

t r i n r *  * * * * * * *  *
#  *  v  * * * * * *  *  *  *  *  t? * * * * * * -

Szanownemu Panu
Józefowi Neumaanowi w Hullen 

w  d n iu  g o d n y c h  I m ie n in :
Wszystkiego winszuje, cokolwiek mu trzeba,
I co serce czuje — Na ostatek nieba.

G i e r n a e .

* *  iii *  *  *  *  *  *

Szanow nem u P a n u

Józefowi Barańczakowi
b ib lio tek arzo w i T ow . św ię teg o  J a k u b a  w  S odingen-B orm g.

P rz y  dzisiejszym  dniu radości, * K tó ry  T w em  Im ie 
niem  słyn ie , * Ż yczę , n iechaj w  obfitości *  S to  la t  życ ia  
tw eg o  p łyn ie . * P rz y jac ie lu , k w ia ty  w iosny  m ech  ci n ig d y  
n ie  w ied n ie ją , * N iech  do skonu  od pow icia  ra jsk im  się 
uśm iechem  śm ieją. * B ądź ja k  najszczęśliw szym  w iecznie.
*  B oże ch ro ń  go sw oim  cieniem  w  p rzy jac ió ł g ron ie  bez
piecznie. * W  końcu  życzę ci w  ty m  rok u , p ięk n e j, p o -  
bożnej i cno tliw ej żony do boku , * A  tu  na  bierni dobrej 
fo rtu n y , *  zaś po śm ie rc i w  n ieb ie  z ło te j k o ro n y . A  te ra z  
C i po trz y k ro ć  w y k rz y k u ję : P a n  Jó z e f  B a rań czak  n iech
ży je , n iech  ży je , n iech  ży je  ! az ca łe  S odm gen-B orn ig  za  zy. 
T e g o Ci życzy  T w ój p rzy jac ie l • Marnieli.*.

Szanow nym  R odakom

.) ó 35 e f  o m
Tow. św. Rocha w Dysseldorfie

w  dniu  ich g odnych  Im ien in  życzę zdrow ia , szczęścia, 
b ło g o sław ie ń stw a  i fo rtu n y , a  po śm ierc i w  nieb ie  korony .

A  w ięc  b ra c ia  d ło ń  do dłoni *  D o ram ien ia  ram ię, 
*  T a k  złączonych  choć bez b ron i *  Ż ad n a  m oc nie z ła 
m ie. * N ie zag in ie  ta k ie  g ro n o : * G dzie b ra tn im  łań cu 
chem  *  D ru h  łą c z y  się z druclięm . * N ie w iem , ja k  gdzie  
indziej, *  A le w  naszem  to w arzy stw ie  p racu je , k to  Jó z e t, 
n a ik o rzy stn ie j, *  W ię c  za  p race  tru d y  i  m o z o h , >
k rz y k u ję  w am  j.rzy ra 2y  to a s t  w ę s o jy : K to
Józef, nlecli ż y je !  n iech  ż y je !  m ech ż y je !  aż c :u t- 
d o rf  zadrży . * T ego  w am  życzy  w asz  zas tęp ca  se k re ta rz a

Aug. - FlisiUowski.

K och an em u  B racińcow i

J ó z e f o w i  B e r e z o w s k i e m u
sk ła d a m  w  dniu  godnych  Im ienin  najszczersze  życzen ia  
w szelk ie j pom yślności. T a k  d la  nm ie dzień dzisiejszy  
p ięk n y  * G dyż dziś T w o je  Im ien iny  * T a k  ja k  ten  k w ia t 
zorze  i słoneczku  p rzo d u je , ® N iech  k ażd e  słow o , k tó re  
z u s t  m oich  u la tu je  *  Ś w iad czy  o serdecznej m iłości, * 
K tó rą  w  se rcu  p rag n ę  zachow ać do B oga aż do późnej 
s ta rośc i. W in sz u ję  Ci b ło g o sław ie ń stw a  B ożego, ' Szczę
śc ia , życia  d ług iego , a  ta k ż e  i fo rtu n y , * Ż yczę  _Ci i tw o 
je j rodzin ie  niebieskie j korony . P o  trz y k ro ć : n iech  ży je ! 
aż  echo c a łe  W itte n  rozb ije . T eg o  w am  życzę  z ca łego  
sevca. S tan is ław  P a rc z e w sk i, W ittem

*  *  *  *  *  *  *  *  -* *  *  *  *  *  *  *' *  *  *  * , * „ *  
*  -ii:-' f t -  ą s  *  *  * •  *  *  *  *  *  *  *  *  *  *  *

Szanow nem u P a n u

Józefowi Grabowskiemu
z  H c r n c

z pow inszow aniem  godnych  Im ien in  (d n ia  19 m a rc a ) : 
D rog i Józefie, co nam  w  różnej doli * W ciąż  to w arzy 
szysz w ś ió d  p ra c y  i znoju! " B ądz zaw sze  z nam i, n iech  
C i B óg dozw oli * Z y ć  w  pom yślności, zd row iu  i p o k o ju ! 
* A  g d y  to  w szy stk o  p rzy jaźń  nasza  sp lec ie , *  B ędziesz, 
Józefie,*  szczęśliw ym  n a  św iecie. Jó z e f  G rab o w sk i po 
tr z y k ro ć :  N iecli ż y je !  n iech  ży je ! n iech  ż y je !

F ra n c iszek  i M ikołaj S taw ińscy .

Towarzystwo św. Barbary w Bochum.
W  p rz y sz łą  n iedzie lę  dn ia  22 bm . o godzin ie  

w sp ó ln a  K om u n ia  św . d la  cz ło n k ó w  T o w a rz y s tw a  św ię te j 
B a rb a ry . W  sobotę  po po łu d n iu  i w  n iedzie lę  ran o  o raz

si- -i;- efc ił?  •&- ^  *•’•* ^
#  ' •# -# •# •# •%- •# •*'

S zanow nem u P a n u

Józefowi Kozłowskiemu
n aszem u  gosp o d arzo w i i p rzy jac ie lo w i w  O sterfeldzie .

W  dniu  godnych  Im ien in  dnia 19 m arca  sk ład am y  
S zanow nem u p a n u  Józefow i szczere - życzen ia  zd ro w ia  
dobrego , życia  d ług iego  i na  ty m  tu  św iecie  w sze lk ie j 
fo rtu n y  a  po śm ierc i zło tej n ieb iesk ie j korony . T ego  Ci 
życzym y i po trz y k ro ć  w y k rzy k u jem y . S zanow ny i g o r 
liwy* cz łonek  to w a rz y stw a  św . Jó z efa  w  O ste rfe ldzie : n iech  
ż y je !  n iech  ż y je !  n iech  ż y je !  aż  w ró b e l w szy stk ie j w o d y  
nie w v p ijc ■ J .  R aczak  i S. i W  . Ja b ło ń sk i.

P o w i n s z o w a n i e
S zanow nem u p rzy jac ie lo w i

Józefowi Urbaniakowi.
D zień  Im ienin , dzień  rad o śc i o to ju ż  nadchodzi, *  A  

to b ie  k o ch an y  p rzy jac ie lu  w in szo w ać  się godzi. * W in 
szu ję  C i zdrow ia , "szczęścia i b ło g o sław ie ń stw a  B ożego. * 
T a k ż e  życzę  Ci p ięk n e j i m łodej do bok u  żony * A  tu  na 
ziem i fo rtu n y , * Z aś, po śm ierci w  n ieb ie  z ło te j ko rony . 
*  Mój d ro g i p rzy jac ie l po . t r z y k ro ć : N iech  ż y je ! n iech  
Ż yje! n iech  ż y je !  aż  ca łe  H abingliorst, zabrzm i.

Tomasz Janowicz.
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Szanownym Panom 
J ó z e fo w i  W o jc ie c h o w s k ie m u ,  

J ó z e fo w i  A d a m s k ie m u ,  
J ó z e fo w i  J ó z e fo s k ie m u ,  

J ó z e fo w i  M a ć k o w ia k o w i,  
J ó z e fo w i  Ś lu s a r c z y k o w i  

życzymy zdrowia, szczęścia i błogosła
wieństwa Bożego. Tego Wam życzą 
W asi szczerzy przyjaciele śpiewacy To
warzystwa św. Walentego w Bickern.

K. Z., S. Sł., A. P., T. G., F. P., 
J. O., St. K. (Alebane Józefy).

lU S M i

Szanow nem u P a n u
J ó z e f o w i  G e r t n e r o w i

w  A ltenessen
w  dn iu  godnych  Im ien in  sk ła d am  serdeczne życzen ia .

S zanow ny Jó z e fie  d rog i * G dy dziś życzen ia  cisną 
s ię  w  T w e  p rog i, * Ż y c z ę : n iech  mój są siad  t a k   ̂ d ługo  
ży je  * D opóki m u cha z kom arem  w ody  z m orza nie w y 
p ije  *  A  ty  m uszko pij p o w o li, n iech  Jo z e f  G ertn e r  żyje 
do B osk iej w oli. W y k rz y k u ję  jesżcże  • N iech  ży je  ! aż 
c a ła  u lica  H es le rs tr . zadrży . !• N-

Dobry kato lik  w  protestanckich oko
licach. P rz ew o d n ik  n a  obczyźnie. G ena 10 fen ., z 
p rzes. 13 fenygów .

A d r e s : „ W ia ru s  P o lsk i" , Bochum .

Kwit do zapisania „Wiar. Pol.“ na poczcie.

Fostbestellungs-Formiilaiu
Ich bestelle hiermit bei dem Kaiserlichen 

Postamt ein Exemplar der Zeitung „ W ia ru s  
P o ls k i"  aus Bochum (Zcitungspreisliste 1091 
2. Abth. S. 380) pro 2. Quartal 1896 u. zahle 
an Abonnement uud Bestellgeld 1,75 Mk.

t i^ a c3  i  Si o  ®rrt O ^  O sT
^ °  ‘S1

^  Obige 1,75 Mk. erhalten z u  haben, be- 
scheinigt.

  ____________  1896.



W I A R U S  P O L S K I .

Towarzystwo sw. TV ojcieeha w Róhliughausen
donosi swym członkom, iż w niedzielę dnia 29 bm. o godzinie 4-tej po 
południu odbędzie się w a ln e  z e b r a n ie .  Pogłoski, jakoby nasza 

iorqgir\. .Ała wyrzucona z kościoła, s ą  nieprawdziwe. Z a r zą d .

Towarzystwo świętej Barbary w Annen
Annen i e  7 7 7 '  ,członkom i wszystkim Rodakom w  okolicy
wfedzi’ l i  7  POłudmV 1rZyb,ędzie polski ksi1Jz słuchaii
żeń sr w o  ' n n “ edzl? ? \ ano- Po południu odbędzie się polskie nabo 
Żeństwo, a po nabożeństwie zebranie w  lokalu zwykłych posiedzeń. O 
J k najliczniejszy udział w  nabożeństwie i w  zebraniu uprasza
—         Z a r z ą d .

E s s e n .
Ponieważ przewodniczący polsko-katolickiego Towarzystwa noil 

opieką sw. Józefa w Essen p. Zakrzewski złożył fw ój urządf^ni to zo-
W szelkie L y  K u r o w s k i  przy Heilige Geiststr.. nr. 14a.

szeikie li=ty tyczące się towarzystwa, proszę nadsyłać n a  rece n r / e  
wodmczącego Jozeia Kurowskiego, lub sekretarza Saw arzyńskiego 

J ó z e f  K u r o w s k i .

P o w ln sz o w a ie .

wnymiNpanoZmÓ 19' g0 marCa (' W‘ J4“ &> win8z> W  szano-

|  J ó z e fo w i R ata jczak ow i 
M i Józefowi Skrzypczakowi
=j . członkom Towarzystwa świętego Kazimierza w Baukau 

M  Zycia dhl£ieS°> zdrowia czerstwego i powodzenia jak najle-
1  T o T  ^gobojnej f L Z e j=  zony i zeby mogli powrocić ,ak najprędzej w  swoje ojczyste 
U  strony i zeby mogli tam żyć swobodnie w tvm ojczystem gai u 
f  “ eą°v ta k -g0rąC° ? ragnie Wielu w  tym tu obcym kraju M
W  fvvu_.a?  z3 CZ£i członkowie Tow. sw. Kazimierza z Baukau i 

I ykrzykują po trzyaroć: Niech żyją! niech żyją! niech żyją '
H  az echo po całem Baukau głos rozniesie. '
j p z  W - Beszterda, M. Pawlicki, I. P aw licki.

Kochanemu Mężowi
Józefowi Kozłowskiemu

w  Osterfeldzie:
Przy dzisiejszym dniu radości, * 

Który Twem Imieniem słynie,
* Życzę, niechaj w  obfitości * Sto 
lat życia Twego płynie. * Kwiaty 
wiosny niech Ci nigdy nie w ię- 
dnieją, * Niech do skonu od po
wicia * Rajskim się uśmiechem 
śmieją. * Jak lilia i kwiat róży 
z y \  ™ój mężu jak najdłużej. ’

4 ego mężowi memu winszuję 
po_ trzykroć _ wykrzykuję : Niech 
żyje! Niech żyje! Niech żyje mój 
Mąz Józef K ozłow ski!

Tego Ci życzy
i woja żona z dziećmi.

CSU, ...
Naszemn kochanemu Bratu i Szwagrowi

Józefowi Baranowskiemu
w  B r u c h u

składamy w  dniu Imienin nasze najserdeczniejsze życzenia 
Zdrowie to grunt * W ięc go miej wciąż! - P l e n i , d / T r f  

W ięc go miej huk! * Dobra żoneczka co znaczy, wiesz *
T ^ o ie 8 * V Żen k n“  ®raclszku sPiesz> * Przez całe życie woje - Niech Ci płyną szczęścia zdroje! Nasz Brat i

aż c a f y ^ B n i c h ' z a d r ż y ^ ! niech iy Je ! - e c h  żyje ! 
Bracia Marcin, Franciszek, Antoni Baranowscy 

szwagier Jan Łapka.

Kochanemu Bratu

Józefowi Ciesielskiemu
w  Kirchlinde 

w dniu godnych Jego Imienin skła
damy najserdeczniejsze życzenia 
zdrowia, szczęścia i błogosławień
stwa Bożego, tu na ziemi fortuny 
i ładnej żony a po śmierci króle
stwa niebieskiego. Tego Ci życzy
my 1 po trzykroć wykrzykujemy: 
Niech żyje! niech żyje! niech ży
je! az Kirchlinde zadrży.

Tego Ci życzy
i wój brat P. Ciesielski 

z całą familią.

jo ---- ------------- ----
Z pow inszow aniem  Im ien in .
r Szanownemu Panu

J o z e f o w i  S t a s i k o w i
członkowi Towarzystwa świętego Piotra i Paw ła w  Marten 
. . Brzy dzisiejszym dniu radości, * (19 bm) Który twem
tw eu ń T ł r  * l  Zyczymy nieclai w Obfitości sto lat życia 
twego płynie. *  Zacny Przyjacielu kwiaty życia * Niech Ci :
nigdy me w.ędmeją, * Niech do skonu od powicia * Rajskim !

B ąd Ź jak  na'isz®z?®l*wszy wiecznie) I
Piecznfe ™ 5 8W° lm Cienleni # W  P « y jaciół gronie bez- !p znie. Zyj zawsze, to naszem życzeniem. W  końcu 
wznosimy trzykrotne: Niech żyje ! niech żyje! niech t y j e  I 
Jozef Stasik w Marten. Tego Ci życzą Twoi przyjaciele '

) ______  Jan Baszyński, W awrzyniec Maciejewski. h
  --------
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Szanow nym  Panom
J ó z e f o w i  A d a m s k i e m u  

i J ó zefo w i W ojciechow sk iem u
1 wszystkim Józefom, którzy się znajdują w Tow arzystw ie 

sw W alentego w Bickern
Wan-j10 i? ° C zasyłamy serdeczne życzenia. Niech
W ain zdrowia Bog uzyczy także szczęścia i radości nrawd/i 
wej zycia słodyczy. Po śmierci nieba Wam życzym y f  Do 
trzykroć wykrzykujemy: Niech żyją! niech żyją! niech żyją i 

Zarząd Towarzystwa sw. W alentego w Bickern

S zanow nem u Panu
Józefowi Dąbrowskiemu

przewodniczącemu Tow. św  Jana Chrzciciela w  Altenessen.-

niec s n f a t e  prf 63 nieCh ,lam żyje, szczęście niech mu w ie
niec spłata, By przy wszelkiej pomyślności * Zvł nam 
zdrowo długie lata. * Zaś po śmierci gdy anioła trąba zmar- 
łych z grobow juz powoła. * By mu patron był przy stro-
u n 'V i 1  7 7 SWi?tych Sronie. Teraz wykrzykujemy 
po trzykroć: Niech żyje! niech żyje! niech ż y je ' aż całe

św .7anaeV h ar S e l a . ' l e 6 ° ^  T n ^ t

^  Szanow nem u Panu

Józefowi ICozłow^klemn
członkowi Tow. św. Józefa w  Osterfeld.

• FI Zl  cIzi3ieJszy m d- u  radości, * Który Twem imieniem 
słynie Zyczymy niechaj w obfitości, * Sto lat życia T w em  
płyme. * Zacny Przyjacielu, kwiaty ’wiosny niech Ci 3  
nie więdnieją, * Niech do skonu cd powicia rai^kinr sie
BoTee chroń 8C;:e',ą ' # ^  jak  Dai sz<=z^ lhvszym  wieczn e, !
cznie Zyt z a w s T ?  C1Cniem W prZyjaciÓł gronie czme. Zy| zawsze, to naszem życzeniem. W  końcu wzno-
7 d y z S 0tne: N,eCh iy je !  dóz; /K o z ło w sk i, aż cały Oster- 

V - Jeden w  imieniu wszystkich.

Kochanemu Mężowi
J ó z e f o  w i  D o s t a t n i e m u

r kochanemu Braciszkowi
J o z e f o w i  S z y m c z a k o w i

w  Hombruch
w  dniu godnych Imienin składam najserdeczniejsze życzc- 
nia szczęścia, zdrowia i fortuny, a mojemu Braciszkowi ła -
w  ew e s t f  1 - 7  lZ °jn y ' iTeraZ Ci Życzę na<tym Padole, aby Ci się w  W estfalii kulały talary po stole, jak groch d o  s t o d o l e  i
jeszcze im raz winszuje i po trzykroć wykrzykuję niech mój 
Mężyk 1 moj Braciszek żyją! póki muszki z morza wody nie 
wypiją, a w y Muszki pijcie po woli, a mój Mężyk z Braci
szkiem mech żyją do Boskiej woli Kochająca żona i Siostra

Szanownemu Panu
J ó z e f o w i  K a c z a l e

| członkowi Towarzystwa św. Jakóba 
w Sodingen,

I ‘ J ? '! '  ®W- Marcina w Kirchlinde 
| w  dzień godnych Imienin przesy

łam najsereeczniejsze życzenia.

d ,n ^ iel# yn ? rzyi a0ielu 5raoiej'u ®ój 
. 61> „,Gdy dziś zyczenia cisną 

s i ę  W  Twe progi, * Niechże w  
tej ciżbie, przyjaciel najszczerszy * 
Dorzuci także kilka swoich w ier-

n y ’n» *eCZ ^ÓŻ Ci życz>T<i> gdyCl na tym swiecie, * I  tak już 
dobra masz dobry byt przecie,
f r » o T e *Wykorne> Jak w  skale z 
granitu, Do smacznych rzeczy
żwo 7  apetytU * 1 iy Jesz ^ ze-  zw o, jak może me wielu, * Cnotę
trzeźwości kochasz przyjacielu. * 
^ „ S £  Pi,trzeba: duszę masz ogni
stą, B g in i w  zabawie jesteś 
kompanistą, * Humor wesoły z 
oczu Twoich tryska, * Każdy Cię 
kocha i serdecznie ściska. * Serce 
poczciwe widzim jak na dłoni, * 
Bo je  fałsz nigdy kłamstwem nie 
zasłoni. * W ięc cóż mam życzyć 
w  ten dzień uroczysty, * Gdyś 
zdrów, wesoły, miły i "ognisty’ *

I T  Zraie-DiaJ T\vej natury z 
I laty, Zawsze zdrów, wesół, a 
do starej urny * Zbieraj obficie 
talary dukaty, * By czas starości 

I nie był Ci pochmurny. * Niech 
przyjaźń Twoja dłonie ludziom 

I splata, Nią połączeni jako bra- 
I cia żyjmy, * A dziś za zdrowde 

kochane wypijmy, * Niech nasz 
Ipan Jozef żyje w setne lata. 
Niech żyje! niech żyje! niech żv -  

I  j e . aż w  Polsce echo zabrzmi.
Tego Ci życzy Twój najszczer- 

i y przyjaciel A. z Sz.

* * * » * » * » * !*  •*
' V T v i |

 ̂ Naszemu szanownemu Szwagrowi i Kumotrowi

J o z e f o w i  P i e t r e w i c z o w i
i szanownemu Kumotrowi

J ó z e f o w i  W o s k o w i
,  i kochanemu Bratu memu

ż„,Jo^e f o w i  M ł y ń c z a k o w i
zjczym y w  dniu godnych Imienin (19 bm )  zdrowia szczęścia h w
N ^ b t ^ r - ’ .‘ y ^ ^ o g l e g o ,  a po śmierci k r ó l e s t ^ n ^ i e s W o "  
Niech tak długo żyją dopóki mucha z komarem z m o r /i  „• '
p.ją. W ykrzykujemy im po trzykroć: Niech żyją ! y Me

__________ Jakób Młyńczak, Marcin Beszterda.
% V V V V ^ I *  *  *  *  *  •** * * * * * * * * *

jl^SiiiJl!J!^!!l__

K ochanem u M ę żo w i

Józefowi Lubawskiemu
w Bochum

życzę w  dniu godnych Imienin zdrowia, szczęścia i błogosła
wieństwa świętego. W szystko, co chwile daje radosne * 

sPrzyja Tobie! Zawsze wesoły, * .Miej w  duszy nfebo
Mó,8finaidrm iej 7 7 ’ " p0 ^  eie’sz się z y A l ł v ’ Moj najdroższy Mąz po trzykroć: Niech żyje ! niech ż y l e ’ 
mech żyje! az całe Bochum zadrży. P rz y w iL n a  W

Najdroższej Siostrze

Józefie Bańkowskiej
W  H i i l i e n ,l e n .

bm.) życzę zdrowia, szczęścia

Giernas.

1

w  dniu godnych Imienin (19 
błogosławieństwa Bożego.

Miłość męża, zdrowie dziatek 
Przyjaźń, radość i dostatek 
Niechaj wszystkie Twoje lata 
W  jeden wieniec życia splata!

 — - . . . u  5 Ja dr0ga Sl0stra PO trzykroć: Niech żyje!
POW INSZOW ANIE. l - j y  szczerze przywiązany brat

 1— I VOi /

Kochanemu Bratu
Józefowi Walkowiakowi

w  Castrop. .
W  dzień Twego Imienia życzy

my Ci zdrowia, szczęścia życia jak
nadłuższego i pocieszenia w  smutku koSZUl, n i e b i e s k i c h  hlmz e n n d n i • .
jak najprędszego. Oby Cię P. Bóg I v UiUZ, S p o d n i  Z a n g i e l s k i e j  s k ó r y
jak najprędzej pocieszyć raczył. u b r a .n  górniczych, szkarpet, gaci i kaftanów spodnich’

Tego Cl zyczy i n r m i o a r o *  f _T_.  . . . o p u m o i l ,
Twój Brat Antoni z rodziną.

Zupełną wyprzedaż
^ ,ll I. L, r

iifOiiiiMiiiiilj^jijjjjjiii^^

Szanownemu Panu
Józefowi Nowakowi

członkowi Towarzystwa św. Jakóba: 
w  Sodingen, 

w dniu Jego Imienin życzymy zdro
wia, szczęścia i błogosławieństwa 
świętego oraz fortuny i dobrej a bo
gatej żony. Tego Ci życzymy i pó 
trzykroć wykrzykujem i: Niech ży
je ! niech żyje! niech żyje aż całe  
Sódingen zadrży.

Twoi najlepsi przyjaciele
J- W . J. B.

 . w . .  ̂ . 7 i liditciuow spoanicu
ponieważ tych artykułów  więcej nie będę m iał 

(na Składzie urządzam i sprzedaję te towary p o
zadziwiająco tanich cenach

* p ?wałowski, Bochum,
Alleeatrasse nr. 13.

« .  t a k .  t a t a  , „ d . kc „  - t a t a t a t a , ,  B „ M 1  w B « t a .  -  ś t a t a t a  .  t a t o . k t a

W  H e r b a ty  i g
r u s k ie ,  po 1,80, 2, 2,50, 3, 4 
4,50, 5, 6, 7,50, 9, l i  i 15 mr. za 
funt ruski. Porto 50 fen.
Toruński Dom wysyłkowy 

(J  Ziółkowski) Thorn 14 .

Polecam polskim mieszkańcom 
O b e r h a u se n  1 o k o l ic y

k a r t o f l e
s ia n o  I s ło m ę  po najtańszych 
cenach dziennych. Równocześnie 
przypominam, iż w  moim s k ł a 
d z ie  k o lo n ia ln y m  wszystkie 
towary po najtańszych cenach na
być można. Z  szacunkiem

B.  B a ch lio lz , Oberhausen.
Pothmannsweg nr. 42.

„W iarusa Polskiego11 w Bochum.


